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Nie znają ludzie prawdy dotyczącej zabójstwa księcia Orleanu, brata króla Karola VI. Wiele powodów to zabójstwo miało, a jeden z nich tu podajemy. Ów książę był największym hulaką, jakiego ród królewski Świętego Ludwika na świat wydał, a przecie nie jeden w tym wysokim rodzie dorównać naszemu księciu potrafił, bo w krwi królewskiej znalazłeś wszelkie wady i cnoty szczególnie naszej dzielnej i wesołością kipiącej nacji właściwe, tak że łatwiej zobaczysz piekło bez diabła, aniżeli Francję bez takich dzielnych, walecznych opilców i zbereźników na tronie.

Tedy śmiejcie się z zawalanych inkaustem filozofów, którzy mówią: Nasi ojcowie lepsi od nas bywali. Śmiejcie się i z poczciwych dobrodziejów, którzy sądzą, że ludzie doskonalą się. Są oni niczym ślepcy, którzy nie widzą upierzenia ostryg i skorupy ptasiej, a wszystkie są niezmienne jak i nasze przyrodzenie. Hejże, ty młody! Rozkoszy używaj i wcale nie płacz, bo cetnar melancholii nie zastąpi ci jednego łuta uciechy.

Bezeceństwa tego księcia, kochanka królowej Izabeli, co zawsze do miłości gotową była, spowodowały wiele przygód, bo był to wszetecznik niepohamowany. Naturę miał Alcybiadesa! Prawy Francuz do szpiku kości — jemu pierwszemu przyszło na myśl posiadać rozstawne kochanki, aby w swych podróżach z Paryża do miasta Bordeaux znaleźć na każdym popasie stół dobrze zastawiony i loże z pięknie wypełnioną koszulą.

Nasz dobry król Ludwik XI z tych wesołych sprośności jedną ucieszną zapisać kazał w książce: Sto nowych opowieści, kaligrafowanej pod jego okiem, w czasie wygnania, spędzonego na dworze burgundzkim, kiedy dla rozrywki, z krewnym swoim Karolusem, opowiadali sobie wzajemnie ucieszne z ich czasów historie. A kiedy już prawdziwych historii zabrakło, każdy z dworzan jaką nową wymyślał, przy czym każdy starał się w dowcipie prześcignąć. Ale syn królewski przez poszanowanie dla krwi swojej, na miejsce pana de Cany, o którym przygoda mówiła, podstawił zwykłego mieszczanina, historię zaś nazwał „odwrotną stroną medalu", którą każdy czytać może w zbiorze opowieści jako najpiękniejszy jego klejnot.

A teraz moją historię rozpocznę.

Książę Orleański miał dworzanina, który dobra w Pikardii posiadał, a zwał się Raul d'Hocquetonville. Ów dworzanin pojął za żonę, na zgubę swego pana, aliantkę rodu burgundzkiego, bogatą dziedziczkę. Aby też i między bogatymi dziedziczkami nie zbrakło wyjątku, ta panna odznaczała się tak wspaniałą urodą, że przy niej szły w kąt wszystkie damy dworu wraz z królową i panią Walentyną. Wszakże wysokie koligacje pani d'Hocquetonville, jej fortunę i piękność rozgłośną podnosiła jeszcze zaleta inna — jej najwyższa niewinność, skromność i czystość, które niby złotą aureolą postać tej pani otaczały. Toteż książę, ledwie powąchał ów kwiat niebiański, natychmiast rozmiłował się w niej na zabój. Melancholia go obsiadła, że już o nic nie dbał, niechętnie nawet spotykał się od czasu do czasu w dworskim ustroniu z Niemkinią Izabelą. Wreszcie jakby go szał opętał. Przysiągł sobie, że mocą czarów czy gwałtu, podstępem czy z dobrej woli tej piękności — zdobyć ją musi, bo myśl o niej nie odstępowała go ani na chwilę: złorzeczył nawet sam sobie podczas nocy, teraz dla niego smętnych i pustych. Najpierwej ścigał nieustannie hrabinę słodkimi słówkami; ale prędko z jej wesołej twarzy poznał, że cnoty w niej nic nie naruszy, bo powiedziała mu, wcale jego zalotami nie zdziwiona, a także bez gniewu, jaki by mu inne niewiasty okazały:

— Panie mój, powiem ci, że nie pragnę wcale brać na siebie frasunku miłości, nie dlatego, abym pogardzała rozkoszami, które dać może, boć pewnie nie są one liche, skoro tyle kobiet za nimi goni, i nad siebie, nad ogniska rodzinne, sławę, przyszłość i wszystko je cenią, ale przez miłowanie, które mam dla dziatek moich. Niechże mi wstyd twarzy nie rumieni, kiedy wpajać będę w córki moje tę zasadę, że tylko w cnocie największa dla nas szczęśliwość. Bo więcej mamy przed sobą starości, aniżeli młodych dni do przeżycia, na tę więc baczenie dawać musimy. Którzy mnie wychowali, nauczyli też cenić, co jest w życiu iście godnego; wiem, że wszystko przemija prócz jeno miłowania przyrodzeniu naszemu właściwego. Tedy pragnę mieć u wszystkich poważanie, a przede wszystkim u męża mojego, bo on dla mnie całym światem. Jak już rzekłam, chcę, aby cenił moją uczciwość, a was książę błagam, pozwólcie mi w spokoju o moim domu mieć staranie. Jeśli nie wysłuchacie mnie, będę musiała poskarżyć się mężowi mojemu, uczynię to bez wstydu, a on służbę waszą wnet porzuci.

Ta godna odpowiedź jeszcze bardziej rozpaliła królewskiego brata. Już teraz zawziął się, że tę wspaniałą niewiastę, żywą czy martwą posiądzie i pochlebiał sobie, że w tym nie chybi, ufny w myśliwską swą wprawę. Najwspanialsze było to dla niego polowanie, w którym wszelkie sposoby łowieckie dobre były, czy konno dojeżdżać, czy piechotą tropić, w sieci zagarnąć, pochodniami wabić, czy w dzień czy w nocy, w mieście, na polu, w borze, w zaroślach, czy w wodzie, z ogarami czy z chartem, z naganką albo samopas, z bronią palną czy z łukiem, z samotrzaskiem czy z lepem, z pułapką, ze smołą, z przynętą, w locie czy w biegu, na wszystkie sposoby od wygnania Adama z raju wymyślone, aby tylko myśliwy, kiedy zdobycz ułapi, nad nią górował.

Tedy umilkł brat królewski, o pragnieniach swoich poznaki nie dając prócz tego, że pana d'Hocquetonville na dworze królowej umieścił.

Jednego dnia pojechała królowa do Vincennes chorego króla odwiedzić; książę pozostał sam w pałacu i najwymyślniejszą wieczerzę przygotować kazał, mówiąc też, aby ją w pokojach królowej podano. Po czym przez dworskiego pazia posłał damie swego serca rozkaz, aby natychmiast przybywała. Piękna hrabina myśląc, że królowa jej posług potrzebuje, do pałacu pospieszyła. A postarał się i o to zdradziecki zakochaniec, aby nikt hrabinie o wyjeździe królowej nie powiedział. Toć i przybiegła, aż do wielkiej sali pałacowej, obok której była sypialnia jej pani. Tu zobaczyła księcia samego. Wnet pomiarkowała, że jakaś zasadzka być może, więc do sypialni królowej weszła, ale nikogo tam nie było, a za nią książę wesołem śmiechem buchnął.

„Zgubiona jestem", pomyślała.

Potem zerwała się do ucieczki.

Ale dobry myśliwy postarał się o sługi wierne; ci nie wiedząc jaka w tym potrzeba, drzwi pałacu zamknęli, zaryglowali w tym gmachu tak wielkim, że ćwierci Paryża dorównywał, hrabina została jak na pustyni, boskiej i własnej pomocy jeno wzywając. Tedy już o wszystkim wątpiąc, zatrzęsła się cała okropnym dreszczem przejęta i na krzesło upadła, bo widno jej było, w jaką misterną wpadła pułapkę, a książę wciąż we śmiechu już nic nie ukrywał. Ale kiedy chciał ku niej podejść, niewiasta powstała, i na razie w mowie tylko mając obronę, rzekła, tysiące przekleństw rzucając mu wzrokiem.

— Panie, posiadać mnie będziesz, ale martwą. Odstąpże od tej bitwy, o której nikt wiedzieć nie będzie. W tej chwili odejść jeszcze mogę, a mąż mój nigdy się nie dowie o krzywdzie, którą mi dzisiaj wyrządzasz. Panie, białogłowy tak zaprzątały twój umysł, że na mężów — czasu spojrzeć nie miałeś. Toć i nie wiesz, jakiego w mężu moim masz wiernego wasala. Hrabia d'Hocquetonville dałby się za cię posiekać, tak jest do swego księcia przywiązany za jego dobrodziejstwa a także i dlatego, że cię miłuje. Ale umie on zarówno gorąco kochać jak i srogo nienawidzieć; zaiste potrafi on bez lęku głowę swego księcia pałką rozłupać za jeden krzyk mój, do którego mnie zmusisz. Zły człowieku; moja śmierć twoją na ciebie ściągnie! Wypuśćże mnie stąd póki pora.

Ale hultaj w odpowiedzi tylko zagwizdał. Tedy hrabina weszła do sypialni królowej i z wiadomego sobie ukrycia wyjęła ostrze stalowe. A książę wszedł za nią ciekaw, po co tam poszła.

— Jeżeli przez ten pas przestąpisz — krzyknęła wskazując na posadzkę — zabiję się.

Książę strachu nie poczuł, tylko usiadł na krześle i jął perswadować a jedwabnymi słowami ją oblegać, mając nadzieję, że zdoła oswoić tę niewiastę i oślepić, przemawiając do jej rozumu, i serca, i wszystkiego — w pięknych obrazach rzecz całą wykładając. Tedy rzekł jej w owych ozdobnych figurach, których sekrety książęta posiadają najpierwej, że kobiety cnotliwe bardzo wielką cenę za cnotę dają na to tylko, aby dla rzeczy dalekich utracić dnia dzisiejszego rozkosze, a mężowie muszą dla polityki małżeńskiej ukrywać przed żonami prawe klejnoty miłości, bo one tak olśniewają serce, tyle w nich słodkich miodów, tyle wspaniałych czarów, że już żadnej białogłowy nie utrzymałby w chłodach małżeńskich. A taka polityka małżeńska jako jest nieuczciwa! Boć człowiek za to jedno, że cnotliwą ma żonę, że tyle trudów dla niej ponosi, winien koło niej skakać a zabiegać i we wszystkim jej dogadzać i owszem żonę pieścić a całować i wszelkich słodyczy miłosnych dostarczać; a ona sama, jeśliby jeno zechciała tych anielskich miodów, których nie zna dotąd i wnet skosztować może, zobaczy jako reszta prochem jest tylko. A jeśli taka jej wola, on milczeć będzie jak trup i takim sposobem najmniejsza plamka na nią by nie spadła. Po czym chytry wszetecznik, widząc, że ona uszów przed nim nie chroni, zaczął zdobnymi słówkami a wykrętnie, układnie malować sprośne wymysły lubieżników. Nie pożałował też płomieni ani w spojrzeniach ani w mowie, słowika głos przybrał i już sam lubością przejęty tego i owego ze swych przyjaciół wymieniał, jakie to oni mają sposoby w kochaniu a jakich królowa Izabela używa — i zdało mu się, że już hrabina ostrze żelazne z ręki puściła, więc chciał do niej przyskoczyć. Ale ona, zawstydzona chwilą roztargnienia, spojrzała dumnie na diabelskiego smoka, który ją kusił i rzekła:

— Dziękuję wam, książę. Teraz po tym coście mi powiedzieli, jeszcze więcej kocham mojego męża, bo widzę, jak mnie szanuje i nie kala małżeńskiego łoża sprośnościami rozkosznie i kobiet nieuczciwego życia. Już czułabym się na zawsze czci i wstydu pozbawiona, gdybym w to błoto choćby raz weszła, o którym tu słyszałam. Inna rzecz jest żona, a inna rzecz kochanka.

— O zakład stanę — zaśmiał się książę — że teraz trochę inaczej z hrabią postępować będziesz.

Niewiasta słysząc to zadrżała i krzyknęła:

— Zły duch w tobie siedzi. Teraz patrzeć na ciebie nie mogę i gardzę tobą. Jak to? Że cnoty odebrać mi nie możesz, pragniesz przynajmniej splamić mi duszę! Na Boga! Za to ukaranym będziesz!

Choćbym ci przebaczyła,

Bóg ci nie przebaczy! Tak raz sami napisaliście, książę.

— Hrabino — krzyknął książę z gniewu blady — mogę kazać cię związać...

— Ale ja sama sobie dam wolność — odrzekła, błyskając ostrzem.

Roześmiał się.

— Nie bój się, moja pani, potrafię ja ciebie zanurzyć w to błoto, na które plujesz.

— Nigdy, dopóki żyję.

— Wpadniesz w nie po uszy — ozwał się — wpadniesz z rękami, z nożętami, z białymi piersiami, ze wszystkim. Wpadniesz z własnej woli, przysięgam!

Po czym gwizdnął na pazika, a kiedy ten przyszedł, po cichu wydał mu rozkazy, aby natychmiast przyprowadził hrabiego d'Hocquetonville oraz kilku panów z hulaszczej świty, niech przyjdą do pałacu na wieczerzę, a niech z sobą przywiodą kilka dziewek pięknych.

Znowu na krześle usiadł o dziesięć kroków od hrabiny, której nie spuszczał z oka, chociaż w drugim pokoju paziowi rozkazy wydawał.

— Raul jest zazdrosny — wyrzekł — więc posłuchaj dobrej rady. Tu, w tym schowku, trzyma królowa swoje pachnidła i olejki, tu znów ma swoje umywalnie. Radzę pani użyć tych pachnideł, jeżeli mąż jej tak jest zazdrosny, jak mówisz, to jest do uśmiercenia ludzi, co już jest najgorszą zazdrością.

— Na cóż mi to radzicie, mości książę?

— O tym dowiesz się, pani, kiedy pora dobra nadejdzie. Nic ci złego uczynić nie chcę i słowo moje daję w zakład, że na wieki wieków szanować cię będę i nikt nie dowie się o moim tu niepowodzeniu. Dowiesz się pani, że Książę Orleański serce ma dobre i zna tylko szlachetną zemstę dla pogardliwości pań, aby im za to dać klucz do raju. Tylko wysłuchaj, pani, czujnym uchem krotochwil i żartów, które się w tej sali rozlegną, a nade wszystko nie kaszlnij, jeśli ci dziatek kochanych miłe sprawy.

Że z sypialni królowej żadnego wyjścia nie było, a kraty w oknach zaledwie głowę wychylić przez nie pozwalały, lubieżnik zamknął drzwi od komnaty, pewny że mu więzień nie ucieknie; przedtem raz jeszcze przykazał hrabinie, aby znaku życia nie dała.

Owóż przybieżeli zaproszeni goście; na stole już ze srebrnych półmisków śmiały się do nich potrawy, z dzbanów zaś wino królewskie. A pan do gości mówił.

— Chyżo, chyżo na miejsca i do wieczerzy, przyjaciele! O mało co nie zacząłem się nudzić. Tedy o was pomyślawszy, zapragnąłem w waszym towarzystwie dziś ucztować według tej metody, jakiej używali Grecy i Rzymianie, kiedy swój Pater noster odmawiali przed ołtarzem Priapa i rogatego bożka, którego wszędy Bachusem zowią. Uczta też będzie podwójna, bo gdy zejdą półmiski, to przyjdą kuropatwy nadobne, o których nie wiem, odkąd ich używam, której dzióbek najsmaczniejszy.

Goście śmiechem zawtórowali słowom swego pana, jeden tylko Raul d'Hocquetonville inaczej odpowiedział:

— Panie mój — rzekł — służyć ci będę i pomagać w każdej batalii, aby tylko w niej nie o kiecki chodziło. Moi, tu obecni towarzysze, w kawalerskim żyją stanie, ale ja mam żonę piękną, której winienem dotrzymać towarzystwa i ze wszystkich czynów moich zdawać jej sprawę.

— Tedy ja, rodziną obarczony, winę tu mam jaką? — zapytał książę.

— Panie, jesteś księciem i żyjesz podług swej woli...

Te piękne słowa słyszała uwięziona żona, a chłód i gorącość biły w nią na przemian.

— O, mój Raulu, — pomyślała — jesteś szlachetnym człowiekiem.

— Miłuję cię — ozwał się książę — i poważam jako najwierniejszego i najcenniejszego ze sług moich. My zaś — dodał, patrząc na pozostałych trzech panów — mamy naturę diablą. Ale ty, Raulu, siadaj tu z nami, a kiedy przyjdą jemiołuchy, oderwiesz się krzynę od swej gospodyni. Na krzyż Pański! Miałem cię zawsze za człowieka statecznego, który o amorach poza domem nic nie wie, ale tu obok, w komnacie, ułożyłem ci królową lubieżności, diablicę, która w sobie wszelkie niewieście sztuki chowa. Chcę, abyś ty, któremu rozkosze amorów nic nie mówią, raz zaznał ich smaku; doświadcz cudów miłosnych, boć mi wstyd, aby człowiek z mojej świty wdzięcznym niewiastom posłużyć nie umiał.

Hrabia po tych słowach zasiadł za stołem, aby się księciu nie sprzeciwić. Nuż tedy żarty poszły, i krotochwile, i figliki, o damach dworu opowieści i jak to zwykle bywa, każdy o nich rozprawiał, a tylko o swojej ulubionej milczał. Nie było nic, czego by sobie w zaufaniu nie opowiedzieli, bo zaufanie rosło w miarę tego, jak z dzbanów wina ubywało a potraw z półmisków. Książę, jakby cały świat posiadał, taki wesół, nuż podbechtywać swoich towarzyszy, nuż kłamać, aby prawdę z nich wydobyć, a goście też kłusem do półmisków, galopem do dzbanów i niepomiernie wszetecznych żartów pędzili. Owóż, słuchając ich, hrabia nieco się rozpłomienił, od statecznych myśli pomału odstępując. Mimo swej cnotliwości, ciekawość go do niektórych rzeczy zdjęła, był jako ten święty, któremu złe w modlitwach pobożnych przeszkadza.

Co widząc, książę, który pilnie zważał, czy zdoła gniew swój zadowolić, ozwał się znowu, choć go czkawka dusiła.

— Hejże! Na Boga, mój Raulu, wszyscyśmy jednacy. Idźże tam, a my nic twej pani nie powiemy. Chcę, abyś zaznał rajskich rozkoszy — dodał stukając we drzwi, za którymi była uwięziona hrabina. — Tam jest dama dworska, przyjaciółka królowej, i arcykapłanka Wenery, z którą żadna lalka, kurtyzana, wszetecznica, zwodnica równać się nie może. Niebo otwarło się nad ziemią, kiedy ją poczęło, rośliny, zwierzęta i wszystko, co na ziemi żywe, w miłości tonęło. Ona, choćby i ołtarz za łożnicę swoją użyła, zbyt wielką jest panią, aby ją kto mógł ujrzeć i głos jej usłyszeć. Ale nie trza pochodni, bo oczy jej ciskają płomienie i mowy też nie trza, bo mówi ona ruchami tak szybkimi a wężowymi, jak zwierz dziki w zaroślach wytropiony i z onych uciekający. Wiedzże o tym żebyś się nie dał zrzucić z siodła. Już jeden z naszych przyjaciół, młodziuchny de Giac umarł z jej przyczyny. W ciągu jednej wiosny kości mu wyssała. Hejże, za taką ucztę, jaką ona daje, któżby ćwierci życia swego nie poświęcił. A kto ją raz pozna, ten za drugie spotkanie wieczność odda bez żalu.

- Ale - ozwał się Raul — jakże w tych rzeczach tak wielkie mogą być różnice?

Na to chórem zaśmiali się towarzysze. Po czym rozgrzani winem zaczęli, na znak dany przez pana, opowiadać, jakie to tysiące wymysłów bywa a pieszczot, wykrzyków i różności. Nie wiedzieli ci opilcy, że tak niewinna uczennica ich słucha; sami, do reszty wstyd swój w dzbanach utopiwszy, takie rzeczy prawili, że od nich rumieńcem o mało się nie pokryły drewniane figury, co nad kominem i na ścianach były rzeźbione. A książę ich prześcigał, opowiadając o tej damie, która obok w pokoju leżała, jako jest lubieżności cesarzową i co noc nowe jeszcze diabelskie uroki wynajduje. A że już dzbany wypróżniono, książę wepchnął do sypialni Raula, który się temu nie sprzeciwił, tak go podniecono. W ten sposób odrzucony precz kochanek zmusił hrabinę do namysłu, które ostrze ma wybrać — życia czy śmierci. O północy wyszedł hrabia bardzo wesoły, choć go sumienie szarpało, że cną żonę zdradził. Tedy książę Orleanu zaraz bocznym wejściem, przez ogrody, hrabinę przepuścił, aby do domu zdążyła, zanim mąż przyjdzie.

— To co się stało — szepnęła mu, wychodząc — drogo nas wszystkich kosztować będzie.

Po roku Raul d'Hocquetonville, który porzucił służbę u księcia i dworzaninem Jana, księcia Burgundii został, siekierą rozłupał głowę królewskiego brata i zabił go, jak o tym wszystkim wiadomo. W ciągu roku umarła hrabina, chorzejąc przedtem niby kwiat bez światła albo przez turkucia podgryziony. Mąż jej kazał wypisać na marmurowej tablicy grobowca, w jednym z klasztorów miasta Peronne, napis taki:

Tu leży
 BERTA DE BOURGONGNE
 Szlachetnie urodzona piękna żona
 RAULA DE HOCQUETONVILLE
 Nic módlcie się za jej duszę!
 ON A
 zakwitła znów w niebiosach
 jedenastego stycznia
 roku Pańskiego MCCCV1II
 w wieku lat dwadzieścia i dwa,
 zostawiając dwie córy i męża
 swego w wielkiej żałobie.



To wszystko piękną łaciną wypisano. Książę Burgundii, zwany Janem bez trwogi, — przed którym Raul d'Hocquetonville, zanim umarł, zwierzył się ze sprawy swojej i z żalu, który w sercu na rygle i spusty pozamykał, — zwykł był mawiać, choć twarde miał serce, że to epitaphium w melancholię go pogrążyło na czas pewien i że wśród nieprawych postępków krewniaka swego, Księcia Orleańskiego o jednym wie, za który sam by go zgładził, gdyby to już uczynionym nie zostało, a to z tej przyczyny, że zabity książę tak obrzydle do niecnoty doprowadził najwspanialszą cnotę świata, że dwa szlachetne serca jedno przez drugie do nieprawości przywiódł.

Tak mówiąc, o hrabinie myślał i o swojej żonie, której obraz niesprawiedliwie zawieszono w komnacie, do której książę składał portrety swoich kochanie.

Ta historia była tak niepomiernie okropna, że kiedy opowiedziano ją synowi króla, ten nie chciał, aby sekretarze ją opisywali, przez wzgląd na dziada swego, księcia Orleanu i na syna jego a swego starego towarzysza. Ale osoba hrabiny taki blask cnoty i piękną melancholię wokoło roztacza, że już dla niej odpuszczone będzie to opowiadanie, pomimo diabelskiego pomysłu i diabelskiej zemsty księcia. Sprawiedliwy koniec tego zbereźnika wywołał wszakże wielkie wojny, które zniecierpliwiony Ludwik XI katowską siekierą srodze zakończył.

To nam pokazuje, że we wszystkim i wszędzie białogłowe znajdziesz, a także, że wcześniej czy później za szaleństwa nasze złożyć trzeba opłatę.
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